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Na Niedzielę siedemnastą po Świątkach*
Lekcja.

Efez. IV. i —6.
Bracia! Proszę was ja  więzień w Panu, aby­

ście chodzili godnie powołaniu, ktoremeście po­
w ołani; ze wszelaką pokorą i cichością, z cierp­
liwością, znosząc jeden drugiego w miłości, sta­
ra jąc  się, abyście zachowali jedność ducha w - 
związce pokoju, jedno ciało i jeden duch, jako 
jesteście wezwani w jednej nadziei wezwania 
waszego, jeden Pan, jedna w iara, jeden chrzest. 
Jeden Bóg i O jciec wszystkich, k tóry  jest nade- 
w szystkie i po wszystkiem i we wszystkich nas. 
K tóry jest błogosławiony na wieki wieków. 
Amen.

Ewangelja.
Mat. XXII. 35—46.

W on czas przyszli do Jezusa Faryzeuszowie, 
i zapytał go jeden z nich zakonny D oktor, kusząc 
go: Nauczycielu, k tóre jest w ielkie przykazanie 
w Zakonie? Rzekł mu Jezus: Będziesz miłował 
Pana Boga twego ze wszystkiego serca twego, i 
że w szystkiej duszy tw ojej, i ze w szystkiej m y­
śli tw ojej. Toć jes najw iększe i pierwsze przy­
kazanie. A w tóre podobne jest temu: Będziesz 
miłował bliźniego twego, jako samego siebie. Na 
tein dw ojgu przykazaniu wszystek Zakon zawisł 
i Prorocy. A gdy się Faryzeuszowie zebrali, spy­
tał ich Jezus, mówiąc: Co się wam zda o C hry­
stusie? czyj jest Syn? Rzekli mu: Dawidów. 
Rzekł im: Jakoż tedy Dawid w duchu zowie go 
Panem, mówiąc: Rzekł Pan Panu memu, siądź po 
praw icy m ojej, aż położę nieprzyjacioły tw oje 
podnóżkiem nóg twoich? Jeśli tedy D awid zo 
wie go Panem, jakoż jest Synem jego? A żaden 
nie mógł mu odpowiedzieć słowa, ani śmiał ża­
den od onego dnia w ięcej go pytać.

Żywot M y c h  Disłtupćw i moczenniM
oyonizego paryshiego i oyonlzego aiemwego

3 października.
W roku 57 po Chrystusie zawitał św. Paweł 

apostoł do Aten, jednego z najludniejszych miast 
greckich. Starodaw ne prawo opiewało, że wszy­
stkie spory relig ijne miał rozstrzygnąć najw yż­
szy trybunał, Areopagiem zwany. Gdy apostół 
św. zaczął głosić Ewangelję, zapozwany został 
przed ten sąd, jako krzewiciel nowej w iary. Lu­
bo surowość w yroków  rzeczonego trybunału  aż

nadto była znaną, ś. Paweł stanął przed nim i 
śmiało przed sędziami wypowiedział fundamen­
talne praw dy chrześcijaństwa, a mianowicie a r­
tykuły  o sądzie ostatecznym i zm artwychwstaniu 
zmarłych, k tóre o dogmata podówczas pogan 
wielce gorszyły. Mówił z ogniem i siłą, która 
sędziów w praw ała w zdumienie, gdyż z ust 
swych filozofów i retorów nic podobnego nigdy 
nie słyszeli. Mianowicie nauka o zm artw ych­
w staniu zdała im się niepodobną do w iary. Na 
niektórych tylko wzniosłość te j nauki tak  głębo­
kie uczyniła wrażenie, iż oświadczyli, że naza­
ju trz  jeszcze raz by go posuchać chcieli. Ci zaś, 
którzy szczerze pragnęli praw dy i nie zatykali 
uszu na głos łaski Bożej, prosili apostoła o dokła­
dniejszą naukę i gruntowne w yjaśnienie rzeczy. 
Był pomiędzy nimi Dyonizy, członek trybunału 
i obywatel m ający wielkie znaczenie i ziomków. 
Był to mąż uczony, o którym  pow iadają, iż gdy 
w czasie przybicia Chrystusa do krzyża słońce 
się zaćmiło i zaćmienie to w Atenach było wido- 
cznem, miał się odezwać: „Albo Bóg przyrodze­
nia cierpi, albo świat się chw ieje w swych posa­
dach".

Oświadczywszy przed Pawłem gotowość 
przyjęcia w iary  Chrystusow ej, i wyuczywszy się 
praw d je j  świętych, odebrał od niego święcenia 
kapłańskie i mianowany został pierv*§zym bis­
kupem  Ateńskim.- Na tym  urzędzie starał się o 
jak  największe pokrzewienie w iary  i udał się do 
Jerozolimy już  to, aby poznać przenajświętszą 
Matkę Zbawiciela, już to aby zwiedzić miejsca 
pobytu Jego na ziemi. Opowiadają, że gdy zo­
baczył N ajświętszą Pannę, tak  oczarowany został 
Je j łagodnością i urodą, że zawołał: „Gdybym
nie wiedział, iż Pan Jezus jest Bogiem, Ciebie 
bym uważał za Bóstwo, przeczysta Dziewico". 
Poganie znienawidzili i prześladowali go z po­
wodu jego gorliwości i kazali go spalić w roku 
117. włoki jego spoczywają podobno w grobach 
katedry  św. Dyonizego pod Paryżem. Jest on je ­
dnym z patronów  biskupstwa Ratyzbońskiego.

Inny biskup tegoż nazwiska jest przedmio­
tem osobliwszej czci we Francji. Jest on jed ­
nym z tych głosicieli w iary, k tórzy od zastępcósy 
św. P io tra w ypraw ieni zostali do Gallii (Francji), 
aby tam zatknąć krzyż Chrystusowy. Zapuści! 
on się śmiało w głąb k ra ju  i dotarłszy do Paryża 
osiadł w tem mieście. Stąd rozniósł w raz z kilku 
w iernym i towarzyszam i światło w iary  5 no od^
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ległe jszych okolicach. On założył pierw szy ko­
ściół w P aryżu  na cześć T ró jcy  św. i naw rócił 
mnóstwo pogan do re lig ji C hrystusow ej. O bu­
rzeni tem kapłani pogańscy oskarżyli go przed 
wiełkorządzcą Fesceniuszem jako  wroga bogów 
i uwodziciela ludu. Fescenniusz kazał go zwią­
zać i stawić przed sobą. Gdy D yonizy nie chciał 
czołem bić przed bałw anam i pogańskiemi, pole­
cił w iełkorządzcą siepaczom, aby  jego i tow arzy­
szów oćwiczyli rózgami, położyli na ruszcie i na 
w olnym  ogniu piekli. Męczennicy jednak  znie- * 
śli katusze, gdyż Bóg tak  ich osłonił Swą opieką, 
że nic złego im się nie stało. Potem kazał ich 
Fescenniusz w rzucić do smrodliwego lochu, a no 
k ilku  dniach porzucić na pożarcie dzikim best- 
jom, sądząc, że te ich rozszarpią. G dy zw ierzęta 
z k la tek  wypuszczono, D yonizy uczynił znak 
K rzyża świętego a lw y się u nóg jego układły. 
Widząc, że i ta  nadzieja go omyliła, skazał icłi 
Fescenniusz na k arę  miecza. Starodaw ne poda­
nie niesie, że po w ykonaniu w yroku D yonizy 
w ziął głowę W ręce i zaniósł ją  do odległego o 
dwie miłe od P aryża m iasta St. Denis. N aw ró­
cona przez Dyonizego m atrona K atulla wyszła 
na jego spotkanie, odebrała od niego głowę i po­
chowała ją  uczciwie w raz z resztą ciała. Nad 
jego grobem w ystaw ili w ierni drew nianą kapli-. 
cę. Za staraniem  św iętej G enowefy zbudowano 
w m iejscu kaplicy kościół, zw iedzany przez licz­
nych pielgrzymów. W podziemnych gankach te j 
św iątyni chowano zm arłych królów  francuskich.

M alują św. Dyonizego w biskupich szatach z 
ściętą głową, k tó rą  dzierzy w ręku.

„ P r z M 2  nam miłościwa rani Hu oowi/r
Żyjem y w iarą. W iarą w Boga, w Jego O pa­

trzność, w Jego miłosierdzie. W iarą w życie w ie­
czne, złąę^pne z Bogiem.

Czem bylibyśm y bez te j w iary? Czem by li­
byśm y bez nie j wśród katastrof, przez k tó re  każ­
dy  człowiek w życiu przechodzi? Czem bylibyś­
my zwłaszcza wśród katastrof, przez k tó re  prze­
chodzi ludzkość?

Nie o trzęsieniu ziemi, nie o mory, głody, o- 
gnie i w ojny  idzie. Wszak przyjdzie koniec świa­
ta  jako  katastrofa ostateczna, z tego wszystkiego 
złożona.

Są katastro fy  cięższe. Pierwszą taką  k a ta ­
strofę przeżyła ludzkość w ra ju . Adam i Ewa 
w yłam ali się z pod posłuszeństwa Bogu. Złudziła 
ich i zwiodła mądrość szatańska. Chcieli być 
m ędrsi od Boga. To by ła  katastrofa, to był prze­
w rót najw iększy w dziejach ludzkość^. Zamiast 
Boga człowiek zaczął słuchać szatana.

Zarysowała się dusza ludzka głęboką rysą 
pierw orodnego grzechu i ta  rysa do dziś dnia 
krw aw i i krw aw ić będzie jako skażenie ludzkiej 
natu ry . W grzechu poczęła nas m atka nasza.

Czemże bylibyśm y bez w iary, przytłoczeni 
skutkam i te j katastrofy, w ciągłej walce z czar­
tem, k tó ry  łudzi i zwodził w ra ju , usiłu jąc w y­
przeć z ludzkiego serca panow anie Boga?

W iarę, w iarę w ierzącą w możność przezw y­
ciężenia czarta, roznieciło słowo Boże, w m iłosier­
dziu nad człowiekiem w yrzeczone do szatana bez­
pośrednio po katastrofie:

— Położę nieprzyjźń  m iędzy tobą a niew ia­
stą. O na zetrze głowę tw oją.

Nie zawiódł Bóg te j w iary. N arodziła się ta 
niewiasta, k tó rą  pierw szą od czasu katastrofy  w 
ra ju  m atka poczęła bez grzechu.

Narodziła się N iepokalanie Poczęta. Naro 
dziła się M arja. Uroczystość Jej N arodzenia i u 
roczystość Jej Imienia obchodzimy 8 i 12 w rze­
śnia.

Narodzenie i Imię M arji — rzeczy straszne 
dla szatana a dla nas święte i wielkie.

— O grom na czartu  jesteś — śpiewam y w 
Godzinkach i w ierzym y w Je j pomoc. W ierzymy 
zwłaszcza dziś, gdy  szatan jabłkiem  zmysłowo­
ści kusi ludzkość, siln iej niż w ra ju , bo kusi set 
ki miljonów. To jego najzdradliw sze sidło.

„Na moc złego je st moc dobrego".
Poczętym w grzechu może pomóc ty lko  Ni 

pokałanie Poczęta. Zbrudzonych może pragnie 
niem czy stości p rzejąć ty lko Najczystsza.

A przecież ten ratunek, ten ideał czystości 
dała nam jedynie w iara, nasza w iara katolicka. 
Będziemy na pewno nieszczęśliwi, gdy nam tej 
w iary  braknie. Niemiecki pedagog Foerster 
protestant ale o pełnej w iary  duszy chrześcijan 
skiej, powiada, że gdyby ludzkość nie m iała ta 
kiego ideału czystości, dziewictwa, wstydliwośei 
i skromności jak i, w iara katolicka daje  jej w 
N iepokalanie Poczętej, m usiałaby go sobie stw o­
rzyć. M usiałaby go stw orzyć zwłaszcza w tych 
czasach, kiedy le ją  się na ludzkość potoki brudu 
pokry te rum ianem i połyskam i rajsk iego  jabłka, 
k iedy przem ożną pieśń zepsucia zaczyna ją śpie­
wać niew iasty i dzieci. D rży w posadach całe 
wychowanie.

O tym  rodzie szatańskim, gotującym  ludz­
kości nową katastrofę, czytam y w dzisiejszej !i- 
tu rg ji:

Rzekli w swem sercu wszystek ród ich spo­
łem :

Znieśmy na ziemi w szystkie świętości!!...
Niechże wśród te j grozy now ej katastrofy  ra 

tu je  nas nasza w iara. To nie w iara księży — jak 
szydzą — to najbłębsza w iara ludzkiego serca 
rwącego się do ideału dobra. Ono chce być 
czyste.

— Przybądź nam miłościwa Pani ku pomocy 
a w yrw ij nas z potężnych rąk  nieprzyjaciół
mocy!

Ave Maria!
Od Saint-Jean-de Luz, gdzie spędzam lato, do 

Lourdes — cztery  godziny doskonałej drogi sa­
mochodowej przez Baises Pyrenees, a za histo- 
rycznem Pau. pełnem  wspomnień o H enryku  IV. 
przez H autes Pyrenees, k tóre piętrzą się przed 
m ojemi oczami, topniejąc w słonecznej mgle.

Dzień w ypadł szalenie skw arny. Podczas ru ­
chu samochodu silny powiew łagodzi ciosy, strza! 
słonecznych, lecz, gdy samochód staje, niebo i 
rozpalona ziemia dyszą żarem  w prost trop ika l­
nym.



P rzypom inam  sobie sw oje  w y p ra w y  egzoty­
czne, gdy  to p rażyłem  się na  słońcu, j a k  „pemmi- 
kan“ In d ja n  z Texasu.

W Lourdes jeszcze w iększy  upał dolega nam.
Rozpalony asfalt jezdni, płonące, z<Jaje się, 

toury gmachów i — żadnego pow iew u świeższego.
W  tym  skwarze, w  żółtej powodzi p rom ien i 

słońca t łum y  niezliczone dążą k u  grocie i k u  b a ­
zylice.

Zbiorowisko nędzy, cierpienia  i rozpaczy 
ludzkiej!

D la opisu straszliwych, n igdy  niew idzianych  
ehorvch n iem a dość silnego pióra.

Coś podobnego widziałem  raz w Ta-Kure, 
gdzie do D ża łchancy lum y ściągali ze wszystkich  
Zakątków Mongoł ji, D żunga r ji ,  a nawel z pom o­
cnego T ybe tu  trędowaci, rakow aci,  ̂ chorzy  na 
>,lupas“ , łuetycy, pa ra l i ty c y  i obłąkańcy.

Rozpacz m alu je  się w zapadłych, ponurych  
oczach.

Tylko  gdzieś na dnie źrenic, niem al już  zu­
pełnie  przygasłych , nagle  zapala się jak a ś  is­

k ierka .
Jest. to trag iczny  p rom yk  nadziei, slaby, go­

towy zgasnąć, p rzy  p ierw szym  podm uchu suro­
w ej rzeczywistości.

N adzieja , pok ładana  w Bogarodzicy, k tó ra  
V grocie koło Lourdes z jaw iła  się by ła  i od tego 
Czasu dz ie ją  się tu  rzeczy dziwne, naw e t  przez 
lekarzy  n azyw ane  „cudami".

Zewsząd dochodzą odadosv odm aw ianego ró ­
żańca, śpiew y „Ave Maria! O na  da ci zdrow ie. 
O na — miłosierna, bezbrzeżnie  dobra  M arja!

We w span ia le j,  p rzeboga te j  bazylice  m odlą­
cych sie mało. zato przed grotą  i p rzed  źródłem  
Mar ji t łum v  nędzarzy  żveia — dorosłych, m ło­
dych i dzieci p raw ie , a obok tych. k tó rzy  c ierp ią  
razem z nimi i o ich w yzdrow ien ie  m odły  zano­
szą do Matki Syna Człowieczego, bo poznał on 
był przed w iekam i głębię m ęki ludzk ie j .

Poznała  j ą  i Bogarodzica, gdyż widziała 
k rw a w y  pot na obliczu Syna. bok jego  przeb ity , 
stopy i dłonie z tkw iącem i w  nich gwoździami.

O n a  uzdrow i, O na  uleczy. O na  uczyni now y 
Cud. jeden, z tysięcy  znanych i n ieznanych  do­
wodów miłosierdzia.

I tak  całemi dniam i — od rana  do wieczora 
zwożą tu na wózkach chorych, czeka jących  na 
zmiljpwanie i cud.

Ipała  dolina p rze p ły w a ją c e j  tu rzeki w y p e ł­
n ia ją  szepty b łagalne, westchnienia  namiętne, 
szloch serdeczny.

— Może dziś stanie się cud... może dzis jesz­
cze! ,

I gdy w p a try w a łem  się w  te oczy męczeń­
skie, proszące, rozmodlone i żądające, — strach 
ńinie ogarnął.

Py ta łem  siebie:
— Co uczynią  ci po tysiąc razy nieszczęśliwi 

Pielgrzymi, jeżeli nie dozna ją  ulgi i w yzw olenia  
z m ąk?  .

O, M atko Zbawiciela! — łkała  dusza s trw o­
żona. — Uczyń cud, r a tu j  tych, k tó rzy  przyszli d o  
Ciebie s trudzeni wiełkiem. nieznośnem b rzem ie­
niem cierpienia. Spójrz  na nich wszystkich i da j  
*m w ybaw ien ie!
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Sędziwy ksiądz chodzi w  ogrodzonem m iej­
scu przed  źródłem  i „piścinami , gdzie się k a p i ą  
chorzy, i bez p rze rw y  pow tarza.

— Ave M aria! „  . , .. .
— Ave, M aria! — m odlę się całą siłą duszy i 

współczucia dla nędzarzy  zrozpaczonych.
— Ave, M aria!! —  łka  i w zdycha  tłum  k lę ­

czący, leżący, czo łgający  się, j a k  rozgniecione 
robac tw o bezsilne.
-  L o u r d e s, 5. IX. 1930 r.

F. A. O s s e n d o w s k  i,

co powinien Każdy wiedzieć o misjach
W  ostatnich la tach  mówi się coraz w ięcej n 

m isjach, a sp raw am i m isy jnem i in te resu ją  s ę 
szerokie koła społeczeństwa. Z tego tez powodu 
będzie  dla w ie lu  czyteln ików, a także  dla sp raw y 
sam ej korzystne , gdy  się przed łoży  zasadnicze 
zagadnienia, dotyczące m isy j. .

M isja jest dziełem w ysy łan ia  zwiastunów' 
w ia ry  na świat cały, j a k  to Zbawiciel powiedział:

Ja was posyłam ", stącł pochodzi nazw a m is ja  od 
w y r a * ,  łacińskiego „ m l« . r e  - « * » < > - W T O ^ C -  
posłannictw o" a stosownie do tego dał C h rys tus  
przed swem W niebow stąpien iem  apostołom testa- 
m en ta rn e  zarządzenie: „Idźcie i naucza jc ie  w szy ­
stkie narody , chrzcząc je". M isja zatem jest 
rozszerzeniem panow an ia  Bożego w zględnie Kro- 
les tw a C hrystusow ego w srod  narodow  w szyst­
k ich  św iata  całego, s tąd  jes t  ona dalszym  c ią­
giem zadania, jak ie  C h rys tu s  powziął na  te j  zie­
mi, a zadania  tego rozprow adzenie  dalsze p rząką  
zał nam  ludziom.

Różnorodne i da lekoidące są zatem  obowiąz­
k i  i p race, w y k o n y w a n e  przez zwiastunów w ia ­
ry  św., czyli p rzez  m isjonarzy . N a jp rzedn ie jszą  
sp raw ą  m isy jną  jest sp raw a zbaw ienia  dusz n ie ­
śm ierte lnych , zn a jd u jąc y c h  się w  .jakiejkolwiek 
badź  b a rw y  ciałach, bo  za w szystkich  C hrystus  
umarł, k ładąc  siebie samego jak o  ich cenę; a  tak  
ocenia także  i m is jonarz  każdą  dusze. D a le j  zas 
przynosi m isja  ludziom światło nieba, k torem  
jest C h rys tus  Pan. Ale m is ja  roznieca też św ia­
tło p rzy rodzone  p rzez  nauk i,  szkoły, p rasę  ltd. a 
w  ten  sposób zaszczepia światło  k u l tu ry  i cy wi­
lizacji  chrześc ijańskich  n. p. przez użyźnianie  
ziemi, p rzez  budow ę dróg, wsi, osuszanie bagien, 
p rzyuczan ie  do p rac y  w a lkę  przeciw n iew oln i­
ctw u i przez inne środki. W. Europie, gdzie k u l ­
tu ra  i cyw ilizac ja  chrześc ijańska  przenikfa  
wszelkie społeczeństwo i państw o i naw et  p ra  
wodawstwo. nie myśli się o tem, że to zasługa 
Kościoła ka tolickiego i dla tego nie docenia  się 
p racy  ogrom nej, k tó rą  i rów nież dzisiaj dokony ­
w a się przez m isjonarzy .

M isja jes t  też przedew szystk iem  dziełem mi­
łości, bo w prow adza  miłość przebaczenia,. s a k ra ­
m ent miłości; szerzy też miłość l i tu ją c ą  się czy li 
miłosierdzie w śród  biednych , chorych, nieszczęś­
liwych. Zarazem  s ta je  się dzieło m isy jne  dzie­
łem ofiary, sk ładane  j przez siły mis jonarsk ie  ion 
pracą, cierpieniem , znoszeniem prześladowań, 
k tó re  się n ieraz  kończą śmiercią męczeńską.

P raca  ta  m is y jn a . k ierow ana  z środow iska 
chrześc ijaństw a  rozchodzi się_ z s ta c y j  misy j ­
nych, k tó ry ch  liczym y w  Azji 4? 149, w  Afryce 
15 717, w  P ó łnocnej i P o łu d n io w e j^  A m eryce 
1908; a w O cean ji  1 623. — W ielka  zaś jest licz­
ba tych, na k tó rych  z dotychczas istn iejących
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stacy j m isyjnych wypuszcza się strzały  miłości, 
by  ich nawrócić, pociągnąć do Chrystusa.

W szystkich l»dzi na świecie liczymy 1726 
mil jonów a w tein 1 043 miljonów pogan i maho­
metan, k tórzy  się tak  rozkładają:

270 miljonów wyznawców Konfucjusza (w 
Chinach). 240 m iljonów mahometan (w Małej 
A zji i Afryce), 200 m iljonów Hindusów (w Ind- 
jach Brytyjskich), 138 m iljonów Animistów 
(pierwotne ludy wszystkich części świata), 138 
m iljonów  Budystów (w Azji Południowej i 
Wschodniej), 24 m iljony Szyntoistów (w Japonji) 
i 13 m iljonów Żydów, rozrzuconych po całej kuli 
ziemskiej.

A jak  to możliwe, że dzisiaj tylu mamy jesz­
cze niechrześcijan, czyli pogan? Bóg może prze­
cież od razu wszystkich natchnąć światłem swem. 
t ego jednak  nie czyni, jak  to się stało w dzień 
Zielonych Świątek, gdy Duch św. stąpił tylko na 
Apostołów a potem na 3 000 ludzi a nie na wszy­
stkich. Dla czego to? Bo chciał Chrystus, aby 
Apostołowie oraz ich następcy opowiadali Ewan- 
gel ję_ całemu światu. O tym jednak obowiązku, 
inówi św. Paweł w liście do Korynt jan  (9.16):
,-Biada mnie, jeślibym  Ewangełji nie opowia­
dał .

Jan czciły m m c niewiasty polskie
Wielką zasługę w szerzeniu czci M arji poło- 

żyły niewiasty polskie, które duchem wiary, 
przykładem  cnót i gorącem nabożeństwem do 
Najsw. Panny zaszczepiały. Jej cześć i miłość w 
sercach mężów, dzieci i młodego pokolenia. Mię­
dzy niemi pierwsze miejsce należy się królo- 
wom, k tóre staw iając kościoły, fundując klaszto­
ry  robią rozmaite zapisy, w yprzedzały wszyst­
kich w je j  uczczeniu.

Jest rzeczą niezawodną i królowa Jadwiga 
R/T szczególnem nabożeństwem do
Matki Boskiej. Za je j  namową wzniósł Jagiełło 
w spaniały kościół na Piasku w Krakowie, czci 
Nawiedzenia Najśw. M arji Panny poświęcony i 
p rzy  mm osadził gorących Jej czcicieli OO. K ar­
melitów. Gdy w roku 1390 W ładysław Jagiełło 
zaję ty  był wojną z Krzyżakami i Zmudzinami, 
Jadwiga zgromadziła drugie w ojsko z Polaków, 
a udaszawszy się przed cudowny obraz Matki 
Boskiej w Jarosławiu, poleciła siebie i rycerzy 
opiece N ajśw iętszej Panny. I rzeczywiście ode­
brała  wrogom ważniejsze zamki obronne na Rusi 
.„zerwonej, a pod Ślubnem, o dwie mile od Jaro­
sławia, Ślązaków i Węgrów na głowę pobiła. 
Awycięstwa tego nie w ahała się przypisać samej 
. . . k o  Matce N ajśw iętszej. Do kościołów pod 
i er wezwaniem rozsyłała w łasnoręcznej roboty 
ornaty, między którem i nader piękny ornat na 
łamie złotej, bogato w yszywany perłami, ze śli­
czną, haftowaną kolumną posiada Częstochowa, 
gdzie dziś jeszcze można go w skarbu oglądać.

Na wieczną pamięć w rozszerzaniu czci Mar- 
ji zasługuje Anna Jagiellonka, za k tó re j stara­
niem nabożeństwo rorate zakwitło w kaplicy 
Zygmuntowskiej w Krakowie. Kaplica ta pod 
tytułem Wniebowzięcia Najśw. Panny, bardzo 
wiełe te j królow ej zawdzięcza. Ona głównie 
przyczyniła się do je j  wykonania z całą okazało­
ścią i hojna reka słała tam najrozm aitsze dary.

Jakże nie miały niewiasty nolskie tak  p ięk­
nych naśladować przykładów. To też czytam y w 
dziele ks. F lorjana Jarosiewicza pod tytułem :

„M atka Świętych, Polska”, o bardzo wielu świą­
tobliwych paniach i pannach, które odznaczały
się nabożeństwem do M arji, szerząc wszędzie Jej 
cześć. ,

Jak szczodre w ofiarności dla M arji były. 
niewiasty polskie, świadczy ks. A ndrzej Załuski, 
biskup krakow ski, k tó ry  tak  pisze o księżnej 
O gińskiej: „W szystkie swoje klejnoty, jak ie  ty l­
ko miała, kazała powiesić na ołtarzu N. M arji 
Panny".

I dziś jeszcze, dzięki Bogu, wiele niewiast 
odznacza się nabożeństwem do M arji ale nieste­
ty  dość w ielka część nie postępuje za p rzyk ła­
dem matek. Dziś wiele o to tylko dba, aby żyć 
wygodnie, szukać przyjemności, próżności doga­
dzać. O by niewiasta polska, szczególniej m atka- 
polka, w płynęła korzystnie na zmianę na lepsze.

Proroctwo Piusa X.
Katolicki dziennik francuski „La Croix" za­

mieszcza niezmiernie ciekawy fakt z życia zmar­
łego niedawno kardynała Lucon, arcybiskupa 
diecezji reim skiej, k tóra tak straszliwie została 
zniszczona przez na jeźdźcę niemieckiego podczas 
ostatniej w ojny światowej. Szczegół, k tóry  opi­
sujem y dowodzi, że O jciec św. Pius X posiadał 
dar proroczy.

Rzecz działa się w roku 1906, a więc na 8 lat 
przed wybuchem w ojny europejskiej. Ks. Lucon. 
k tó ry  był podówczas biskupem -ordynar juszetn 
w Belley otrzym ał pewnego dnia wezwanie, aby 
bezzwłocznie przybył do Rzymu. Gdy p rzy je ­
chał do Wiecznego Miasta, zapadł już wieczór. 
Była godzina 9 wieczorem. Na dworcu czekał na 
biskupa kardynał sekretarz stanu M erry del 
Val. k tóry  zaprowadził ks. biskupa bezzwłocznie 
do W atykanu. Postawiono go natychm iast przed 
obliczem Namiestnika Chrystusowego.

Pius X rzekł do ks. biskupa:
— „M ianuję cię. Synu. arcybiskupem  Reims* u 

i przepowiadam ci wszystkie krzyże".
Po chwili Papież dodał z naciskiem:
— ..Nie powiedziałem, że przepowiadam ci 

krzyż, lecz że wszystkie krzyże".
Ponieważ W ielki Papież wypowiedział te 

słowa w języku francuskim, a „la croix" w języ­
ku tym  oznacza ..krzyż", „udrękę", „cierpienie", 
biskup T„ucon nie pojął należycie znaczenia pro­
roczych słów. O pow iadając o tein, już jako 
kardynał, swym bliskim, oświadczył:

— ..Był to okres rozdziału Kościoła od pań­
stwa we F rancji, sądziłem więc, iż zwrot Papie­
ża dotyczy tego właśnie nad wyraz ciężkiego mo­
mentu dziejowego. C ały właściwy sens słów 
O jca św. pojąłem dopiero podczas wojny".

Pius X oczyma ducha u jrza ł więc na dłueo 
przed kataklizmem światowym zarówno setki 
tysięcy krzyżów, stojących dziś na grobach bo­
haterskich obrońców Francji, jak  i te  krzyże u- 
dręki m oralnej, jak ie  z dopustu Bożego dźwigać 
miał w latach 1914—1918 pasterz nieszczęsnej 
diecezji i jego wierne owieczki Chrystusowe.


